GAZETA GODZIENNA DLA WSZYSTKICH 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM, 


OSTATNIE HIRDOHOŚEI 


KRAKOWSKIE: 


o 


Rok |l. 


Dziś dudatek 


Kraków, Wtorek 23 Sierpnia 1932 


Przelot nad Warszawą 


europejskim locie okrężnym nad Europą 


Jak zapowiadaliśmy. wczo” 
raj już we wczesnych godzi” 
nach poczęli lądować na lotni- 
sku warszawskim lotnicy biorą 
cy udział w Międz. Zawodach 
Samolotów Turystycznych. 

Pierwszy wylądował Niemiec, 
Marintield na samolocie „Da- 
nmmnstadt D. 22“. Zkolei przybył 
Włoch Colombo na samolocie 
„Bruda“. Jako szósty wyłądo 
wał Poląk Karpiński. 

Szybkość przeciętna sarnolo" 
tu Karpińskiego wymosiła 220 
kim. na godzinę. 

Pozostali lotnicy polscy: 
Żwirko, Giedgowd i Orliński 
przebyli etap w porządku. 

Kilka samolotów, w tem dwa 
niemieckie, dwa francuskie i 
dwa włoskie nie ukończyły eta 
pu 3 powodu defektów w moto 
rach. 

Około godz. lièj samoloty 
wystartowaly do Krakowa. Jak 


Podatek dochodowy 
uiegnię zmniejszeniu? 


W kołach gospodarczych 
przewidują, że w roku bleżą” 
cym wymiar podatku dochodo” 
wego ulegnie zmniejszeniu na 
skutek znacznego skurczenia 
się obrotów handlowych. Komi- 
sie szacunkowe urzędów podat 
kowych przy ustalaniu dochodu 
za rok 1931 zanotowały w skła 
danych  deklaracjach spadek 
w granicach od 10 do 30 proc. 


Ostrzeżenie przed 
oszustami emigracyjnymi 


Wobec często spotykanych ogłoszeń 
i komunikatów w prasie o werbunku na 
korzystnych warunkach, Syndykat E- 
m:gracyjny ostrzega przed rejestracją i 
nadsyłaniem wymaganych sum często- 
kroć w postaci znaczków pocztowych. 

Zaznaczyć bowiem należy, że ogłosze 
nia o werbunku umieszczane są przez a- 
ferzystów, którzy wyzyskują łatwowier 
nych kandydatów na wyjazd. Ostatnio 
za pośrednictwem Syndykatu Emigra- 
cyjnego zostali wykryci aferzyśc,, zajmu 
cy się nielegninie werbukiem do Ma- 
roka. 


Proces Feytdukowskie90 
Przesunięty 


Termin procesu adw. Heydi 
kowskiego, oskarżonego o de- 
fraudację depozytów klijentów, 
który odbyć się miał dn. 25 b. 
m. został przesunięty, Obrona 
oskarżonego wniosła o przełoże 
nie sprawy na przyszły miesiąc, 
gdyż Heydukowski jest chory. 


Awantury 
na zebrania fryzjerów 


Wczoraj rano w Warszawie 
przy ul. Wareckiej 7 miało się 
„odbyć doroczne walne zebranie 
związku fryzjerów. Na sale ob- 
rad przedostała się grupa opo” 
zycjonistów, która nie chciała 
dopuścić do obrad. 

W trakcie zamieszanła dosz- 
ło do bójki. W ścisku jednemu 
r uczestników zebrania złama” 
no noge. 

Prezydjum nie mogąc zapa- 
nować nad zgromadzeniem. od- 
łożyło zebranie. 


się dowiadujemy z Polaków por. 

Żwirko przybył jako czwarty. 
Tabela ogólnej kwalifikacji 

prób technicznych, po dokład- 


Groźne zaburzenia na tle gospodarczem 


Eskadry lotnicze i wojsko przeciw strajkującym 


LONDYN (ATE). — Z Chica- 
go (Stany Zpedn.) donoszą, że 
na tle przesilenia gospodarcze” 
go doszło w dniu wczorajszym 
w kilku amerykańskich mia- 
stach do groźnych zaburzeń. 
Miasto Sioux - City oblężone 


klęska powodzi, epidemii | głodu w Chinach 


1 miljon 200 tysięcy ludzi w obliczu śmierci 


LONDYN (ATE). — Z Char-| północnych prowincyj. dotknię”| epidemiczne. Zboża unruwne w 


bina donoszą, iż połowa ulic 
miasta stoi dotychczas pod wo” 
dą. Do Charbina przybywaja 
dziennie setki 


LONDYN (ATE). — Lotni- 
czka ameryakńska Francis Mar- 
salis, która w towarzystwie nie- 
mieckiej lotniczki Thaden w u“ 
bległą niedzielę podjęła próbę 
pobicia rekordu Światowego dłu 
gotrwałości lotu, krąży na 
swym samolocie bezustannie na 
dal nad lotniskiem  Roosewelt 
pod Nowym Jorkiem. Już w 
dniu wczorajszym lotniczki po” 
biły rekord Światowy, ustano” 


Banda terorystów na terenie więzienia 


Niezwykły proces w sądzie warszawskim 
Dnia 5 września odbędzie się| 


w warszawskim sądzie okręgo” 
wym niezwykły proces, prze” 
ciwko bandzie terorystów, któ 
rzy obrali za teren swej działal 
ności jedno z więzień warszaw 
skich. 

Do wiadomośc! o terorystach 
przyzwyczailiśmy się nieco, do 
czego przyczynił się walnie b. 
radny Tasiemka, teroryśŚci z rze 
Źni i inni. Ale teroryści na tere” 
nie więzienia — to przechodzi 
nawet bujną fantazję. Tak jed- 
mak jest, gdyż Urząd Prokura- 
torski wytoczył sprawę Eli 
Rosensteinowi, dziesięciokrot" 
nie karanemu przestępcy, Ma: 
tyvsowi Grynbergowi, Felikso- 
wi Burkackiemu i Kazimierzo” 
wi Książkowi o rozbój (art. 
569 K.K.) z zastosowaniem 
art. 15 przepisów przechodnich. 
co grozi oskarżonym karą 
śmierci.. 

Czterej wyżej wymienieni są 
oskarżeni o to, że w drugiej po 
łowie 1931 roku ( a więc już po 
wprowadzeniu nowego regula- 
minu więziennego) utworzyli 


*p 


nych obliczeniach przedstawia 
się w ten sposób, że na em miej 
scu stoi Włoch, Colombo (247 
kt.), 2) Żwirko (245 pkt.). 


jest przez strajkujących farme- 
rów, którzv odcięli miasto od 
wszelkiej komunikacji z zew- 
nątrz. 

W miejscowości Rincard ze” 
brało się ponad t0.U00 strajku 
jących górników ze stanu llli- 


tych powodzią. 


Uciekinierzy rozbijają namio*| szości zniszczone przez p 


ty na przedmieściach Charbinu. 


mieszkańców złSzerzą się wśród nich choroby! głód. 


Mimo zapalenia ślepe; kiszki 


dzielna lotniczka nie chce opuścić samolotu 


wiony w styczniu ub. toku przęz 
lotniczki Trout i May. które 
wówczas przeleciały 122 godz. 
50 min. 

Dzielne lotniczki dalszy swój 
lot odbywają w warunkach na- 
der niezwykłvch i poniekąd dra 
matycznych. Lotniczka Marsa- 
lis podczas swego wyczynu roz 
chorowała się na zapelenie śle” 
pej kiszki, i mimo to nie chce 
się zdecydować na lądowanie. 


bandę, która postawiła sobie 
jako cel drogą teroru zabiera” 
nie więźniom ubrania. żywno* 
ści, podobno także pieniędzy, 
kkórych więźniom nie wolno 
posiadać. 

Teroryści działali sprawnie 
i łupiąc współwięźniów mokremi 
ręcznikami i czerpakami — od- 
Żywiali się obficie i czuli się 


międzynarodowych zawodach lekkoatle 
tycznych doszło do wielkich awantur. A 
mianowicje: sędzia amerykański koniecz 


czym biegu na 5.000 m. nie bacząc na 
podzwrotnikowy npał, stawał również i 
do biegu na 10.000 m. Kierownictwo poł 


Cena 10 


sportowy 


groszy 


LA 


Nr. 234 


skandale pa zawodach sportowych w Chicago 


Donoszę z Chicago, że na wielkich 


nie nalegał, aby Kusocingki po morder- 


nois, którzy zamierzają zmusić 
tamtejszych górników do przy 
łączenia się do strajku. Władze 
zarządziły ostre pogotowie od- 
działów wojskowych i eskadr 
lotniczych. 


północnej Mandżurji sa w wiek 
swai: 
1.200.000 mieszkańcom grozi 


Zrzuciła ona karteczkę, w której 
podaje symptomy choroby i 
prosi lekarzy o udzielenie jej 
porady. Lekarze orzekli „aby lot 
niczka natvchmiast przerwała 
lot. Wobec stanowczej odinowy 
ze strony p. Marsalis, lekarz 
wysłał chorej następnym samo 
lotem. dostarczającym prowiant 
i materjały pędne, woreczek z 
lodem oraz wskazówki dalsze 
go zachowania się. 


panami. 

Na ławie oskarżonych zasią 
dzie poza czteroma terorysta 
mi dozorca Kozłowski, oskarżo” 
ny z art. 639, mówiącego o bez 
cznności władzy. 

Prawdobmie proces odsłoni 
wiele sensacyjnych spraw, to 
czących słę cichaczem wśród 
więźniów. 


sprzecie 


skiej ekspedycji kategoryczme 
wiło się temu. 


Do wielkiego skandalu doszło w cza- 
sie startu Weissówny. Sędziowie wv- 
raźnie faworyzowali Amerykankę Dicuri 
kson. Nie na wiele to się przydało, gdz ż 
Weisówna za 5-ym rzutem bardzo dale 
kim uzyskała znaczną przewagę nad 
Amerykanką. Wówczas sędziowie po- 
zwolili sobie na rzecz niebywałą. Mia- 
nowicie skrócili rzut Weissówny i ogło 
sili fałszywy wynik. Na widowni zerwa 
ła się burza. Kilkanaście tysięcy Pola- 
ków obecnych na trybutach chciało -ię 
wedrzeć na boisko. Ten właśnie rznt za 
decydował o zwycięstwie Weissówny. 


Już wkrótce 
Gorgułow odda 


głowę katowi 


PARYŻ (ATE). — Sąd kasa” 
cyjny oddalił wczoraj apelacię 
wniesiona przez skazarczo na 
Śmierć mordercę prezydenta 
Doumera — Gorgułowa. Wvrok 
śmierci uzyskał wobec tego nioc 
prawną. 


Proces w Bytomiu 


odsłania bestjolstwo 
hitlerowców 


BIERLIN. (P.A.T.). Drugi dzień pro 
vesu bytomskiego rozpoczął się w atmo 
sterse niesłychancgo napięcia, Gmach 
sądowy obstawiouy został wzmotnionc- 
mi posterunkami policyjnemi, które prze 
prowadziły ścisłą kontrolę  wszystk'ch 
osćh wchodzących i opuszczających 
gmach sądu. 


Zkolei zeznawał rzeczoznawca lekarz, 
który przeprowadzał sekcję zwłok Pie- 
cucha Na zwłokach zamordowanego 
znaleziono 29 ran. Śmierć nastąpiła na- 
kotek przerwania tętnicy I przekrwie- 
nia płuc. Stan zwłok dowodzi, że nad 
zamordowanym pastwłono się z niesły- 
chanem okrucieństwem. 


Następnie obrońca oskarżonych zylo- 
sił szereg wniosków, które mają udowo 
dnić, iż stosunki panujace na Śląską u- 
prawniały hitlerowców do stosowania o, 
brony koniecznej, wobec czego przywód 
ca szturmówek hitlerowskich na Śląsku 
Heines, wydał rozkaz organizowania 
specjalnych uzbrojonych oddzłałów, któ 
re miały patrolować w okolicach. Sąd 
dopuścił tylko wczwanie kilku świad- 
ków, mających potwierdzić, że oskatże- 
ni znajdowali się pod ustawiczną grać. 
bą ze strony komunistów. 


Po przesłuchaniu kilku świadków ob- 
rony, spra'rę odroczono do dnia dzłsicj 
sz8g0. 


W związku z procesem prasa narodo- 
wo - socjalistyczna donosi, iż pod ko- 
niec wczorajszej rozprawy obrońca Q5- 
karżonych hitlerowców zażądał wyklu- 
zenia jawności obrad twierdząc, że w 
toku procesu mogą być, poruszone spra 
wy, które zagrażają bezpieczeństwu pań 
stwa. 


Strajk włoski w stolicy 


podejmą we wtorek pracownicy miejscy 


Wczoraj o godz. 10-ej rano, w 
podwórzu domu przy ul. Warec- 
kiej 10 w stolicy, zebrało się po- 
nad 2.000 pracowników miej- 
skich, by zastanowić się nad 
swym losem i obmyśleć postępo 
wanie, któreby zmusiło władze 
miejskie do wywiązania się ze 
swych obowiązków w stosunku 
do pracowników. 

Wiec zagaił w imieniu Między 
związkowego Komitetu Pracow- 


ników Miejskich p. Wysocki, pre 
zes Zw. Prac. Komun. i Użytecz 
ności Publicz., poczem przeina- 
wiall dr. Baryszewski w imieniu 
urzędników, radny Spasiński w 
imieniu organizacyj chrz.-denio- 
kratycznych, p. Wyszkwał (ze 
szkolnictwa miejskiego), dr. Ra 
abe, radny z grup pracowniczej i 
robotniczej, 

Wiec miał przebieg poważny 
i spokojny. W wyniku obrad za- 
padła uchwała rozpoczęcia ad 


wtorku włoskiego strajku przez 
wszystkich pracowników admini 
stracji miejskiej. 

Strajk ten ma być protestem 
pracowników przeciw dalszym 
oszczędnościoim budżetowym ka 
sztem pracowników oraz żąda- 
niem, by przyspieszono wypłaty 
pensji lipcowej i sierpniowej. 

O godz. 12-ej wiec został roz 
wiązany i jego uczestnicy w spo 
koju rozeszli się, 


SI Zo 


O czem mówiq i piszą || 


Trwożliwe głosy — Jest dobrze — Tania tandeta — Skąd się wziął kryzys — 
Europejska „piatiletka' 


Kryzys nie przestaje bić nas! 
wszystkich dotkliwie. Í zew”, 
sząd rozlegają się urwożliwe! 
głosv. że może być gorzej. 


„Dotychczasowe dochody Skar- 
bu nie pokrywają wydatków pań- 
stwa — biada p. Rymar w „Gaze- 
zie Warszawskiej” — Rośnie po- 
ważnie deficyt.. Stąd płyną dwa 
wnioski: Słyszymy, iż opracowano 
szereg nowel podatkowych: ma 
przyjść podatek obywatelski dla sa 
morządów, mają przyjść różne po- 
datki i opłaty na „Fundusz Drogo- 
wy“, ma powstać drogą przymuso- 
wych opłat poważny „Fundusz po 
mocy bezrobotnym”. Za tymi mo- 
gą przyjść pomysły i inne, I drugi 
wniosek: trzeba dalszych oszczęd- 
ności, trzeba zmiany polityki ban- 
kowej, trzeba zmiany ludzi, którzy 
rządzą”. 


I ztego wnioskuje p. Rymar 
że zajęcie się temi sprawami — 
przez Sejm jest drogą naiodpo” 
wiednieiszą. 

Tak czy inaczej byłaby to 
tylko walka na jednym odcin= 
ku, a tu przecież chodzi o za- 
gadnienie światowe, które to- 
nie w chaosie sprzecznych po” 
glądów i jeszcze bardziej sprze” 
cznych rad. Świetny publicysta 
„Kurjera Warsgawskiego” wat- 
pi nawet, czy wogóle jest Źle. 
Przytacza głosy zagranicznych 
ekonomistów: 


„Wbrew skutkom gospodarczym 
wojny, wbrew obecnemu przesileniu 
śwłatowemu, kapitalizm wywołał po 
stęp w poziomie życia (standard of 
life) narodu. Przeciętna placa za- 
robna jest wyższa o 60 do 70 proc. 
od tej, która istniała przed wojną, 
podczas gdy ceny nie podniosły się 
więcej, niż o 43 proc. Olbrzymia i- 
lość teatrów, kin, magazynów ubra 
niowych, rozwój wszelkiego rodza- 
ju komunikacji — są to nowe do- 
wody podniesienia się siły nabyw- 
czej ludności przemysłowej w sto- 
sunku do lat przedwojennych”, 


I. K. C.*zwraca uwagę, że 
istotnie jest tanio, kiedy spod- 
nie można kupić za 8 %1., buty 
za 16i t. d. l. K. C. wskazuje 
przyczyny: 

„za zniżką cen produktów rol- 
niczych į zmniejszeniem się docho- 
dów rolników poszło w niedługim 
czasie zmniejszenie się dochodów 
warstw pracujących w miastach, ob 
niżenie pensyj, poborów i t. d. — 
zabrakło konsumentów, którzy mo 
gliby płacić dawne, zresztą bardzo 
wysokie u sas ceny za produkty 
przebysłowe. 

Konsumenci — „panowie“ znik- 
nęli, zostali ko: umenci — „dzia- 
dy”... 


Producenci przystosowali się 
do „dziadowskich'* spożywców 
i obniżyli ceny, obniżając jedno 
cześnie jakość towarów do po- 
ziomu tandety. To też: 

„W porównanie wielkiej obniżki 
cen w ostatnich czasach, właściwej 
taniości na towary przemysłowe u 
nas niema. 

Tania jest żywność i produkty 

od 


rołnicze į to kupowane wprost 
producenta”, 
W sytuacji rolnictwa tkwi 


zagadnienie kryzysu — twier” 
dzi „Gazeta Polska” | atakuje 
„Robotnika“, twierdzącego, że 
Środkiem zaradczym przeciw 
kryzysowi jest podniesienie za” 
robków.- Taki pogląd „Gazeta 
Polska" nazywa „chodzeniem 
na głowie” i woła: 
„Przecieramy oczy, Co u diabła? 
Śnił nam się kryzys czy co? Prze- 
cież to w.aśnie o czem pisze „Ro- 
botaik“ — to jest wysokie płace re- 
alne robotników przemysłowych 
charakteryzowały właśnie okres 
przedkrvzysowy i pierwsze lata 
(1929, 1930) kryzysu, Skąd się 
więc kryzys wziął, jeśli ta, co ma 
zeń wyprowadzić było już bezsku- 
tecznie Stosowane przed kryzysem 
i w jego początkach?” 


I przytacza cyfry, stwierdza“ 
jące. że spader cen ro!„ych jest 
źródłem kryzystt 


Na naczelnem miejscu „Gaze 
ta Polska“ zajmuje się „proble 
mem gospodarczym Europy“ w 
opin ekonomisty p. Francis 
Delaisi. Pan Delaisi dochodzi do 
wniosku, że ratunek znajdzie 
Europa w podięciu robót publicz 
nych .na Wschodzie. Jest to plan 
europejskiej „piatiletki". 


„Opracowałem obszerny plan ro 
bót publicznych dla 10 państw, 
od Finlandji do Grecji. Przewiduje 
on budowę w przeciągu 5 lat 
400.000 km. szos wiejskich, ok. 
10.000 km. kolei żelaznej i kanałów, 
głównie w kierunku północno - połu 
dniowym, wszystko w celu ułatwie 
nia wymiany towarowej pomiędzy 
temi krajami, Wreszcie, projekt prze 
widuje budowę znacznej ilości ele- 
watorów oraz utworzenie instytu- 
cyj kredytowych na wzór amerykań 
skich. 


Wydatki na urzeczywistnienie te 


go projektu wyniostyby 70 miljo- 
nów franków (w okresie 5 lat). 


l p. DBelaisi twierdzi dalej: 
Pieniądze te powinny dać pań- 
stwa Zachodniej Europy, gdyż le- 
ży to całkowicie w ich interesie. 
Wszak w krajach przemysłowych 
wydatki na bezrobotnych wyno- 
szą obecnie 35 do 50 miljacdów ro- 
cznie; tej straty żadna produkcja nie 
skompensuje (wyrówna). Taki stan 
może trwać w nieskończoność. Je- 
dynym ratunkiem jest przedsięwzię- 
cie wielkich robót publicznych, któ 
reby krajom przemysłowym zapew- 
nily w chwili obecnej zamówienia. 
na przyszłość zaś trwałe i obszerne 
rynki zbytu, 60 miljonów ludności 
chłopskiej na Wschodzie pozostają 
prawie całkowicie poza nawiasem 
wymiany towarowej”. 


Plan jest, jak twierdzą znaw* 
cy, dobry, chodzi tylko o dro- 
biazg: o zgodę państw i o pie” 
niądze. 


Pod sąd opinii 


rodziny czytelników „Ostatnich Wiadomości” 


„Przyjaciel* zyskał jeszcze 
jednego przyjaciela v osobie 
p. Rud-skiego, który zwraca 
się doń z przemówieniem nastę: 
pującem: 


Drogi „Przyjacielu“. 

1) Muszę przedewszystkiem 
odeprzeć zdanie owej mężatki 
z Kalisza, która pisze: „jak się 
żenił, to byla kochana i dobra 
żona”. Ale przecież każde bo” 
daj inałżeńistwo narazie się ko” 
cha i lubi, potem dopiero nastę 
puje wzajemne poznanie cha” 
rakterów. Nie chcę w tej chwi 
li przesadzić, kto miat dobry i 
kto zly charakter: „przyjaciel 
czy jego żona. Nie może tego 
przecież jednak wiedzieć i pa” 
niż Kalisza, czemu więc zgóry 
przypisuje winę mężczyźnie? 
Może jest inaczej, może właś” 
nie zawiniła żona? Nie zgadzam 
się z tem, jakoby mężczyźni stu 
le pragnęli „nowości“. Przeciw 
nie, znam wielu mężczyzn, bar 
dzo przywiązanych do tego, do 
czego się przyzwyczaili, znam 
też wiele kobiet, które szukaja 
„nowosci“ chociażby co ty: 
dzień. Nie trzeba więc oskarżać 
tak jednostronnie, lecz rozumo” 
wać sprawiedliwie. 

2) Pisze ta pani, że jeżeli 
sternik dobry, to i żona gład” 
ko plynie. A wiele to razy ster 
nik nie może mic zrobić, gdy 
szaleje burza, rozbija i zatapia 
okręt życiowy? Skąd pewność, 
że to wina sternika? Może to 
żona nie chciała płynąć, jak nią 
kierował i wolała utonąć? 

3) Czy „taka“ da szczęście? 
Proszę Pani, szczęście może 
mieć każdy człowiek, musi tyl 
ko umieć je schwytać. Mówi 
Pani, że przyjaciółka daje szczę 
ście tylko tak dlugo, póki ciep” 
ła kieszeń. Otóż, życie mnie 
przekonało, że to nieprawda. 
Sam żyję z przyjaciółką iuż od 
siedmiu lat i nie mam żadnej 
ciepłej kieszeni, bo od dwóch lat 
już -nie posiadam stałej pracy. 
zarabiając tylko dorywczo, a 
jednak jestem tak samo cenio- 
ny i szanowany, jak wówczas, 
gdv pracowalem na stalej po” 
sadzie. Z żona natomiast żyłem 
łat piętnaście, mialem posady 
znakomite, więc jeszcze było 
iako tako, ale i wtedy już szu” 
kala „nowości“, gdy wszakże 
zostałem bez pracy, ta „no“ 
wość” już objęła po cichu wszy 
stkie moje prawa. Czy moglem 
dalej żyć z taką żona? Czy pies 
z kotem bedzie siedział w ied” 
nym worku? Odszedłem wiec 
ad nie] i znalazłem: przyjaciół 


kę ,z którą jestem bardzo szczę 
śliwy, Z tego wnioskuję, że Bóg 
widocznie błogosławi nietylko 
małżeństwom _ ślubnym, ale 
wszystkim, którzy w Niego 
szczerze wierzą, kochają się i 
szunują nawzajem. Gdzie mi: 
lość i zgoda, tam i Bóg, a gdzie 
niezgoda, przekleństwo i obra” 
za — tam zły duch. Jeszcze je” 
den dowód: ja od czasu rozsta” 
nia się z żoną żyję cały czas 
tylko z jedną kobietą, a żona 
miała przez ten czas już bar” 
dzo dużo „nowości“ i kto wie, 
ile jeszcze będzie miała. 

4) „Jasnowidząca” mężatka 
z Kalisza pisze, że p. Fr. Kon 
ko z Grodna musi być dobry 
„muner“. A ja właśnie popie 
r«i jego radę dla „Przyja” 
ciól', gdyż on jako człowiek 
doświadczony radzi bcezstron” 
nie, sprawiedliwie i wedlug wła 
snego sumienia. Pani z Kalisza 
zds trzyma wylacznie stronę 
bobiciy, roza tem zaś ze wszy 
stĘtwzo wułać, że jest zamalo 
żwciatwa doświadczona. 

5) Pisze jeszcze ta pani, że 
każdy mężczyzna w godzinę 
śmierci wzywa swą żone. Dzi- 
wna rzecz/.. Czy rzeczywiście 
wszyscy mężczyźni umierają 
wcześniej od swych żon? Ale 
naweł, gdy tak jest, że umiera 
wcześniej, to sam bylem, obec 
ny przy tem, jak jeden z takich 
unuerających mężów zaklinał i 
błagał na wszystko, aby nie za 
wiadamiano jego żony i gdyby 
przyszła, aby jej nie wpuścić, 
bo chce mieć spokój przynaj” 
mniej w chwili śmierci. Co do 
rady przepraszania żony zaś, 
„Przyjacielu“, ani się waż, bo 
iak prędko się zejdziesz, tak je 
szcze prędzej znów się rozcj” 
dziesż. Niech sobie żona pla- 
cze, niech napłacze beczkę tez, 
a wtedy może powie wreszcie 
jednej, drugiej l, dziesiątej, jak 
trzeba męża szanować. Uwa” 
żam, drogi „Przyjacielu“, że 
już przez ten czas „Przyjaciół 
kę” chyba dostatecznie pozna” 
łeś, a więc idź śmiało za gło” 
sem Serca, ono zawsze najlepiej 
w życiu prowadzi”, 


Widzimy, że nikt jeszcze ty” 
lu „wnyków' w naszym Sądzie 
nic odebral. co owa „nieszczę” 
spa“ mężatka z Kalisza Chet- 
nie służymy jej naszemi łama” 
mi do jednorazowej repliki, bo 
mamy takie współczujące ser” 
ca, że ilekroć kogo biją, słusz* 
ule czy niesłusznie, zawsze chę 
tnie chcielibyśmy mu rany opa 
trzyć. 


y=" 


=p 
Wesoły Kącik 


MENAŻERJA W PACANOWIE 


Do Pacanowa zjechał wę 
drowny cyrk i mcenażerja. Sen- 
sacja w miasteczku jest nicby” 
wała. Właściciel menażerji stoi 
przed wejściem do niej i głośno 
zaprasza: 

— Proszę wejść i zobaczyć 
ludzie, jakie cuda w tei budzie. 
Wejście tylko 50 groszy, teś- 
ciowe płacą 85 procent drożej, 
dzieci i mali żołnierze 20 gro” 
szy!! 

Pacanowianie chętnie kupują 
bilety, by obejrzeć dziwy me- 
nażerji. 

Właściciel oprowadza gości i 
wyjaśnia. 

— Proszę państwa najpierw 
spojrzymy na dzikiego tygry- 
sa amerykańskiego. On ma tę 
właściwość, że się rzuca na naj 
większe bydle, by je porwać. 
Żdala proszę stać od klatki, bo 
może być jakie nieszczęście. 


Obejrzano? Dobrze, idziemy 
dalej. 
W tej klatce jest afrykań" 


ska Helena, to jest chciałem po 
wiedzieć hijena, co żywcem tru 
py zjada. 

W tej małej klatce siedzi pta- 
szek wróbelus nostrus, popular- 
nie wróblem zwany. Proszę 
przyjrzeć się dobrze, zauważyć, 
że z przodu ma dziobek, żeby 
jeść, a z tyłu ogonek, żeby... nie 
jeść. 

Tu znów obok, nie potrzebu” 
ję chyba wyjaśniać, siedzi papu 
ga. Jest to zwierzę, z rodzaju 
skrzydlatych i pierzatych, któ” 
re służy do gadania. 

Proszę się nie cisnąć i niech 
starsi odstapią, to młodsi zoba- 
czą! 

Następna klatka. Małpa pa” 
wian. Poznać ją łatwo, jak każ” 
dą małpę... 

— Jaka małpa? Gdzie ta mał 
pa? Przecież klatka jest pusta! 
— padają pytania i okrzyki zwie 
dzających. : 
Proszę pozwolić 
kończyć. Otóż ta małpa pół rə- 
ku temu zdechła i dlatego jej 
niema. 

Natomiast dalej siedzi małpi* 
szon, który ma tę właściwość, 
że ma długi ogon i jak malpi= 
szon uczepi się gałęzi to mu o 
gon wisi, a jak ogon się uczępi. 
to on sam wisi. 

Domowe zwierzę żyrafa. md- 
że się poszczycić długiemi no“ 
gami, które jak umoczy na wio: 
snę. to na jesień dostaje kataru. 
Mąż żyrafy, nazywa się też ży- 
rafa. 


Zastępca. 
— EEEE" M" 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


|jonera angielskiego. 


mi do”. 
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Angielska miljonerka 
więziona 
w zamkowej wieży 


Do jednego ze szpitali pary” 
skich przyszła jakaś młoda, 
bardzo przystojna pani i cheia“ 
ła się widzieć z ordynuiącyim 
lekarzem Żanim jednak ten 
nadszedł, nłcznajoma padła w 
poczekalni zcmdlona. Gdy po 
kilku godzinach wróciła do przy 
tomności, opowiedziała lekatzo: 
Fi co ją sprowadza do szpita* 
AL 

Pacjentka podała się za pan: 
nę Brenda Dean Paul, córkę 
znanego przemysłowca i mil- 
Uciekła 
Z domu rodzicielskiego, 
gdzie była przez 6 miesięcy 
więżiona na wieży zamkowci, 
gdyż chciała poślubić mężczy 
znę, nielubianego przez rodzi- 
ców. 

Po 6-ciu jednak miesiącach 
udało się dziewczynie skruszyć 
serce strażnika i ten umożli%ił 
jej pewnej nocy ucieczkę. Za 
pieniądze uzyskane ze sprzeda- 
ży swojej biżuterji wyjechała 
do Paryża w przekonaniu, że tu 
taj znajdzie swego narzeczońe* 
go. Niestety, nie zastała go. 

„ Wydała swoje wszystkie pie” 
niądze, próby uzyskania jakiejź 
pracy zawiodły, więc głodna I 
wyczerpana postanowiła szukać 
kilkudniowej chociażby opieki 
w szpitalu. 

Do tej romantycznej histori: 
młodej Angielki lekarze odnieśli 
się bardzo sceptycznie i na 
wszelki wypadek zawiadomili « 
wszystkiem policję. 

Cała historja opowiedziana w 
szpitalu przez Angielkę odpowia 
dała prawdzie, wymagała tylkc 
pewnych uzupełnień, Otóż mło- 
da miljonerka była morfinistką 
i rodzice, pragnąc córkę odzwy 
czaić od tego zgubnego nałogu. 
więzili ją na zamku, gdyż po 
przednio kilkakrotnie uciekła z 
sanatorjów, gdzie umieszczane 
ją. Narzeczony też istniał, ale 
również on był nałogowym mo” 
finistą 1 dlatego rodzice nie 
chcieli dopuścić do związku mał 
żeńskiego między nimi. 

Obecnie ekscentryczna miljo 
nerka przebywa jeszcze w szp: 
talu paryskim, gdzie na żądanie 
rodziców, umieszczono ja w ad: 
dziale dla morfinistów. 


Apiekarz 


Z nabazgranej recepty, 

w. której swoje koncepty 

lekarskie, 

kuglarskie — 

gdy ktoś chory 

wypisują doktory — 

aptekarz wykręca pigułki, 

kropelki liczy, które do ampułki 

wlewa po filtracji, 

Aptekarz, od śniadania do kolacji, 

wącha różne leki, 

A gdy wyjdzie z apteki 

czuć jest go na milę, 

bowiem zapachów tyle 

ma w sobie. 

Aptekarza nawet w grobic 

te leki będą prześladować. 

— Owo radzę perfumować 

aptekarskich nieboszczyków, 

żehy,w nosie nie kręciło sąsiadów 
„mużyków” |. 


Servus. 


R ADJO 


12.10 Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
kiej. 12.45 i 13,35 Płyty gramofonowe. 
15.10 Oktet Squire'a (płyty). 15.30 
Przegląd komunikacyjny. 15.40 Muzy- 
ka lekka. 16.40 „Pogadansa w jezyku 
francuskim“. 17.00 Koncert solistów. 
18.00 „Jan Kochanowski / czasy dzisiej 
sze” (w rocznicę śmierci poety). 18,20 
Muzyka lekka i taneczna. 19.15 Rozmai 
tości. 19.35 Prasowy Dziennik Radjo 
wy. 19.45 „Skrzynka pocztowa rolni- 
cza”. 20.00 Feljeton p. t. „Dramat wśród 
ladów . 2015 Muryka z płyt gramofo- 
nowych. 20.25 Fransmisii z Ciechocin- 
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety 


Znów minęły trzy dni. 

Zrozpaczona zrozumiała, że nie może dlużej cze- 
Kać, bo na tej stacji umrze z głodu. Trzeba szukać ja- 
kiej pracy, żeby żyć. 

Ale do kogóż się zwrócić o pracę, kiedy nikogo 
nie zna na całym świecie, który przerażał ją swym 
ogromem, 

Zresztą, wszędzie zapytają o świadectwa, możc 
nawet o paszport, a ona przecież nie miała wogóle żad- 
nych dokumentów. Nie powie przecież, że ucickła 
z sierocińca, bo ją gotowi tam natychmiast odprowa- 
dzić. 

Tego zaś bała się, jak ognia. 

„Pragnęła, aby nikt słowa nie wiedział o jej prze- 
szłości fi pochodzeniu. Chciała zatrzeć resztki hańby, 
ciążącej na jej nazwisku. 

Najgorsze jej przewidywania się spełniły. Gdzie- 
kolwiek się zwracała, zadawano jej pytania, na które 
nie mogła dać zadawalającej odpowiedzi. Tymczasem 
zasoby jej już się wyczerpały. 

Przypomniał się jej wtedy Mert. Wydawał jej się ta- 
ki litościwy, musiał być bardzo dobry, skoro nie wie- 
dząc nawet, kim ona jest i nie pytając o nic, zaolia- 
jował tak chetnie swe usługi i pomoc. 

Zapytała, gdzie tu Lubiercc. 

Okazało się, że o trzy mile stąd. 

Nie miała pieniędzy na turmankę, wyruszyła więc 
odważnie w drogę pieszo. Za ostatnie parę groszy ku- 
piła sobie pół bochenka chleba i gryząc go po kawal- 
ku szła we wskazanym jej kierunku. Szła i szic, Czasa- 
mi tylko siadając przy drodze na mały odpoczynek. 

Jeszcze brakowało do Lubierc około trzech kilo- 
metrow, gdy Pola siadła znów, dogryzając resztki 
chleba. Jaras kobiecina mijała ją, spojrzała na Polę mil 
czące z politowaniem i szczerą życzliwością. 

Zapytała: 

— Dokąd Bóg prowadzi? 

— Do Lubierc. 

Oblicze kobieciny zasnuło się nagle chmurą. 

Zapytała ponownie: 

— Więc panienka zna pana Merta? 

— Właściwie nie. Tyle tylko, że mi ofiarował 
swoją pomoc na wypadek, gdybym się znalazła bez 
wyjscia. 

— Ach, tak... ha, ha, ha... ach, tak... Rozumiem — 
mruknęła stara. 


Wzruszyla ramionami 1 odwróciła się od Poli. 
| Gdy odeszła parę kroków dalej, obejrzała się raz 
jeszcze I mruknęła znów: 

— ho, ho... Dziwne... Na oko możnaby pomyśleć, 
że to uczciwa dziewczyna... 

Wiatr doniósł Poli urywki tych słów. Nie zrozu- 
miała z nich nic. Na wszelki wypadek zawołała wszak 
że do oddalającej się kobiety: 


— A pani zna pana Merta? 

Stara zatrzymała się i odparła: 

— Bardzo mało... bo on na stare kobiety nie pa- 
trzy... Lubi tylko młode... Zresztą, wkrótce sama prze- 
konasz się... Będziesz wszystko lepiej wiedziała, niż 
ja... A może nawet już wiesz... 

I poszła. 

Pola nic z tego wszystkiego w dalszym ciągu nie 
zrozumiała i poszła dalej, kierując się ku Lubiercom. 

Merta nie zastała. Był w Warszawie. 

Przyjęła ją starsza pani o siwych włosach, jakby 
gospodyni. Wyglądała bardzo poczciwie i miodowym 
głosem rzekła: 

— Pan Mert już mi mówił o pani. Widocznie spo- 
dziewał się, Że pani zechce skorzystać z jego dobroci. 

Mówiąc to, zlekka uśmiechnęła się kacikami ust 
i spojrzała na Polę chytrze. widząc wszakże powagę 
i niewinność w oczach Poli, znów spojrzała łagodnie 
i poczciwie. 

Pola rzekła: 

-— Jeżeli pan Mert jest doprawdy taki dobry, po- 
proszę go o pewną przysługę. Właśnie dlatego tu 
przyszlam.“ 

—- Może mi pani powiedzieć, o co chedzi. Pan 
Mert napewno uczyni wszystko, co zdoła, aby się pa- 
ni przysłużyć, Przekona się pani, jaki jest hojny, jaki, 
nawel można powiedzieć rozrzutny. Nikt nie odchodzi 
odeń pokrzywdzony. 

— Ależ, proszę pani, nie chodzi mi o pieniądze. 
Chcę i umiem pracować. Na życie sobie zarobię. Ale 
nikogo tu nie zaam. Przez to nie mogę nigdzie znaleźć 
pracy. 

Starsza pani zasypała Polę gradem pytań: kto?, 
a skąd?, a gdzie rodzice?, a jakto nagle znalazła się 
bez grosza. 

Pola naopowiadala niestworzonych rzeczy. Przez 
czas wyczekiwania na dworcu wymyśliła sobie roz- 
maite szczególiki, całą nawet bajeczkę o sobie, z któ- 
rej wynikało, że pochodzi z Pomorza. Rodzice jej 
umarli, na miejscu nie mogła znaleźć pracy, słyszała, 
że tu o pracę łatwiej, przybyła więc w te strony. Do- 
dała, że na imie jej Marysia, nazwiska nie wymieniła. 

Rumieniac się, mówiła to, bo nie przywykła da 
kłamstwa. Było to dopiero jej pierwsze kłamstwo 
w życiu. Parzylo ia. jak rezpałone żelazo. 

Starsza pani doinyślała się tego, zapewne, bo 
uśmiechała się ironicznie, udaiąc wszakże, że wszyst- 
ko przyjmuje za dobrą monetę. Wtrąciła nawet: 

— bynajmniej nie chciałam wymuszać od pani 
tych wszystkich wiadomości. Pan Mert jest pod tym 
względem bardzo wyrozumiały. Gdy mu się kto podo- 
ba, nie pyta o przeszłość ani pochodzenie. Nikogo też 


nigdy nie krępuje, i, co bardzo ważne, milczy o wszy- 
stkiem, jak grób. Nikt o niczem się od niego nie do- 
wie. 

— Kiedyż wreszcie będę mogła go ujrzeć? 

— Nieprędko, proszę pani. Wróci do Lubierc do- 
piero za dwa tygodnie. Zadługo byłoby dla pani cze- 
kać. Myślę, że najlepiej będzie, jeżeli pani tu narazie 
zostanie ze dwa — trzy dni i wypocznie... bo bardzo mi 
pani wygląda wymizerowana i wyczerpana.. i jakaś 
taka smutna... Niechże pani nie płacze... Proszę zaraz 
otrzeć oczęta... Dwa dni odpoczynku bardzo dobrze pa- 
ni zrobią, odzyska pani siły i radość życia. Wtedy po- 
jedzie pani do Warszawy i uda się pani do pana Mer- 
ta, który przyjmie panią, jak ojciec rodzony... 

— Postara mi się o pracę? Da możność zarabia- 
nia na chleb? 

— O, nawet na chleb z masłem... — 
szta pani z lekką ironją. 

Zaprowadziła Połę do małego pokoiku, wycho- 
dzącego na ogród. Pola stała tam dłuższy czas, opar- 
ta o framugę okienną, spoglądając wdal, roniąc gorz- 
kie łzy i wzywając Tolę, kochaną, zaginioną Tolę... 

Po dwóch dniach wyjechała do Warszawy. Ści- 
skała kurczowo w dłoni bilet wizytowy Merta z jego 
adresem warszawskim. Poza tem dostała list do iler- 
ta od gospodyni, która również dała jej pieniądze na 
aroge. 

Pola rzekła poważnie: 

— Żapiszę sobie, co wydam i stopniowo będę pa- 
ni oddawała w miarę, jak będę zarabiała, gdy tylko do- 
stanę pracę. 

— Dobrze, dobrze, jakoś się to zrobi... 

Po przybyciu do Warszawy, odnalazła wskazany 
adres i oddała list służącemu, który ją wprowadził do 
pięknego salonu i prosił poczekac. 

Po chwili wrócił, mówiąc, że pan Mert zjawi się 
zą kwadrans. 

Pola usiadła na brzeżku pięknego fotela, nieśmia- 
lo rozylądając się dookoła. 

Nigdy jeszcze nie widziała takiego przepychu... 

Nawet nie spostrzegła, jak nagle z za portjery wy- 
ioniła się postać Merta. 

Wszedł uśmiechnięty i powitał ją z wyciągnięte- 
mi ramionami, mówiąc: 

—- Będę pani wdzięczny dozgonnie, że pani ze- 
chciała łaskawie przypominieć sobie o mojem istnieniu. 
Marzę o tem, aby móc być pani w czemkolwiek po- 
mocny. 

Chwycił ją za ręce i pociągnał, czem zmusił do 
wstania. Nie wypuszczał z rąk jej dłoni, ściskając je 
czule w swoich i przyciągnął na otomankę, 


rzekła star- 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Ostatnie Wiadomości Sportowe 


Pod adresem Ligi 


CZY 


im, że dwaj finaliści mają otrzymać no 
minację kl. A. No, ale dzieją się rze- 


Podobno R. K S. „Gwiazda“ nie ma 
zamiaru przystąpić do rozegrania 34%) 
meczu z Skra. Ma być to byt demonstra 


Nasi „najznakomitsi, najlepsi, 
wyurani", jednem słowem liga 
przekroczyła półmetek gier o mi- 
strzostwo. Jeszcze 3 miesiące i na 
tronie piłkarskim zasiądzie ze- 
spół, który zdołał zebruć w ogniu 
valk nujwięcej punktów lub też, 
iak to buwało — przy zielonym 
stoliku. Nie to jest wszakże waż- 
i 

„asadniczo chodzi nam o kwe- 
tiie, która ze względu na swe 
alorzymie znaczenie, winna zwró 
cie powszechna uwagę: a miano- 
wicie na. zastraszający: od pewne 
go czasu, upadek klasy pilkar- 
skiej, Zrazu tłumaczono to poczat 
Cmt CON gdy jednak batalja 
slala sic ogólna, a mimo to nie 
widzieno poprawy, zaleglo ogól- 
ne milczenie. 


Wien sposób dano do rozw- 


wątżpliwie marniały taleniy. Opa- 
miętanie przyszło zbyt późno. Klu 
by poczęły degradować hurtem 
swych „znakomitych“, a na ich 
miejsca przusżli nowi, pelni en- 
tuzjazmu miodzi piłkarze Ale i 
tym razem leaderzy klubów oka- 
zali się za wymagającymi szefa- 
mi gdyż żądali, od tych „maluce- 
kich", by ci — bardzo czesto — 
ratowali od groźby spadku do kla 
sy niższej. 

Usiłowania mlodych nie zawsze 
szły w parze 2 ich umiejetnościa- 
mi to też gdy klub przegrywał 
winę zwałano. oczywiście na nich, 
iakby w przekonaniu, że po to dali 
im nominację do I-ej drużyny: 
byle tylko strzelali bramki į zdo- 
bywali punkty. 


Wolniej panowie kierownicy: 
tempo za ostre, a w, ugana slu- 
nowczo ża wygórowane. Nadej- 
dzie czas, że młodzi wypełnią swe 
zadanie. 


Niektóre k'uby oceniiy już war- 
tość zasirzyku młodej krwi, inne 
nie chcą iść 2 duchem czasu i ża 
patrzonc w swe „nieśmierielno 
gwazdy", oczekuja jakiegoś zmi- 
towania Gdy jednal: niebezpie- 
czcństwo stanie sie zbyt bliskie: 
wóucezas ogarnie ich  obtędny 
strach i rzucą się po ratunek do 
mtodych. 


Tylko, że wówczas może być już 
za późno i degradacja będzie nie- 
unikniona. 

(miecz. gór.) 


Kulisy sportowe 


| Z 


Po 4-ro miesięcznej przerwie, spowo- 
dowanej dyskwalifikacją za czynne znie 
ważenie gracza, wystąpił w barwach 
Polonji. Pazurek II. Udział jego w dru- 
żynie znacznie wzmocni linję pomocy 
białoczarnych. 

Jak donoszą warszawska „Makabi“ 
wyjeżdża w najbliższym czasie na dwa 
mecze do Bukaresztu (Rumunja). 


cyjny protest przeciwko znanej uchw 
le W. G. i Dysc. 


1 
nie zamierza spreradzu w reši 
zezpo.m 7 iqranicznega, Kasriy +t 
dzenia sa bsrlio wysamo A tym.zesz 
frekwencj: ua zawodach -naszń:e nma- 
lała. 


Salomonowy wyrok 


Od 2 lipca b. r. spoczywała w karto. 
tekach WOZPI: sławetna sprawa skan 
dalów na meczu o mistrz. kl. A.. mę- 
dzy Skrą a Gwiazdą. I oto wreszcie w 
ub. piątek Wydz. Gier i Dysc. załatwił 
wspomnianą sprawę w ten sposób, że 
„wogóle nic nie było, mecz się odbył. 
wymk jest 2:2, drużynom dać po jed- 
nym punkcie i ślicznie, cudownie, tra- 


la-la, sielanka uwa. Podobno srizve re 
ferował przyszły prawnik, któr, tp. 
wę tak wyklaronał, że nawet nie uva 
żał za wskazane ukarać bohaterów za) 
ścia. Coś tu nie jest w porządku. Wyja 
śni się to wszystko zapewne za parę 
dni. 

Naraz > wiadomo. źc WOKS, zapro- 
testował przeciwko tej uchwale. 


Na międzynarodowej arenie 


mienia, że sytuacja jest bezma-| Mazurek, członek W. G. i Dysc. po- |sposób kończy swą „karjerę" popular- a m 
dzicejna i niema żadnych środitów yózt się do dymisji. Wspomniana dymis- |ny Maniek, który jak wiadomo grywał Lista najlepszych tenisistów świata 
utunk- Poglad ter ru perno fja pozostaje w związku z ostatniemi po- |w Cracovii, Legji, Czarnych i Polonii |o cdstawia się naięp.: |) Cochet, 2) 


nie zyska sobic zastępu :roienni- 
ków. albowiem wskazywuioby to, 
<e nie manty w Polsce rezerwua- 
ru młodych. sił 

Mści sie tu iylko krótkowzroez 
na poliiuka klubów, które zana- 
Pare w swe gwiazdy nie po- 
myślały o reserwachi gdzie nie- 


Prenn, 3) Borota, 4) Cramm, 5) Bos- 
sus, 6) Perry, 7) de Stefan:. Listę ukła 
dali Niemcy, 

Słynny trener węgtrskiej reprez. pły 
wackiej,Bela Komjadi, otrzymał propo- 
zycję objęcia treningu japońskiej  ame- 
tykańskie drużyny. Mimo przyrzeczeń 


olbrzymiej gazy Komjadi odmówił, 


sunięciami W, G. i Dysc. 

Doskonały skrzydłowy „Hasmonei” 
—.Fajerteg wstąpił do Makabi, w bar- 
wach której wystąp! już na najbliższym 
meczu. 

Według informacyj, znany ongiś na- 
pastnik Łańcko, definitywnie wycofuje 
się z czynnego życia sportowego. W ten 


Największe szanse do zdobycia tytu- 
łu mistrzą kl. B. w stolicy posiada Dru- 
karz. 

Krążą pogłoski, że w roku bicż. ani 
jeden kłub nie spadnie do kl. B. Jak się 
na to będą zapatrywać kluby B klaso- 
we. mie trudno odgadnąć. albowiem 
na ub. walnem zebraniu przyrzeczono 


Japr czek Kitriiara, który zwycieży 
V AR ER a „45 BEI 
dow. na Oimpirdzie. lezy 14 lar (* 

W zwiazku z mającą sę odhvć olimr 
jadą w 1936 r. w Berlinie, Niemiecki 
Komitet Olinpijpski, ma otrzymać 4 mA 


iony marek, 


WARSZAWIANKA — MAKABI 
2:1 (4:0) 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 234 


KRONIKA KRAKOWA 


Poniedaiałek : Symforjana | 


Przepowiednie astrologiczne. 


Godziny przedpołudniowe nie są od- 
powiednie do zawierania tranzakcyj fi- 
nansowych oraz podróży. Możliwe ka- 
tastrofy w komunikacji i zaburzenia 
atmosferyczne. Popołudniu dobre wyni- 
ki w staraniach osobistych. Korzystne 
załatwienie sporów pieniężnych. 


Teatr Miejski: „Porwanie Sabinek“ 
Adria: „Madame Satan“ 

Apollo : „Kusociński zwyciężcą” 
Promień: „Dziewczątko z Prateru“ | 
Sztnka : „Złoto“ 
Słońce: „Uroda życia” 
awit: „Pat i Petachon'* 
Uciecha : Prawo miłosic 
Wanda: „Awanturnica'* 


Radjo 
G. 12.20 Płyty gram., 
nikat meteorol., 12.45 Płyty gram., 
15.00 Komunikat gospodarczy, 15.40 
Płyty gram., 16.40 Pogadanka francuska, 
16.00 Koncert, 18.20 Muzyka taneczna, 
19.15 Rozmaitości, 19.45 Odczyt, 20.00 
Feljeton, 20.15 Płyty gram., 20.25 
Transm. z teatru Zdrojowego w Cie= 
chocinku. 


Dyżur nocny aptek: 
Rynek A—A 43, Gertrudy 1, Kro- 


woderska 74, Konopnickiej 3, Kra- 
kowska 9. | 


Walne Zgromadzenie nauczy- 
cieli Tańców. 


Walne Zgromadzenie Zrzesze- 
nia Konc. Nauczycieli Tańców 
wojew. krakowskiego odbędzie | 
się w sobotę, dnia 3-go wrze- 
Śnia br. o godz. 4-tej pop. w 
szkole tańców w Krakowie, Ry- 
nek Główny L. 23, I. p. 

W niedzielę, dnia 4 września 
br. o godz. 10 rano odbędą się 
dla członków Zrzeszenia pokazy 
taneczne najnowszych  kreacyj. 


Gospodarz zabił swego 
dzierżawcę. 


W Pieńkach w powiecie cheł- 
mińskim zachodziły często spo- 
ry na tle opłat dzierżawnych 
między właścicielem gospodar- 
stwa Iwanowskim a jego dzier- 


|dowców policji zauważył na ul. 
Lwowskiej w Warszawie podej- 
rzanego osobnika, ktory na wi- 


wskakując 
skakując w pędzie do przejeż- 
dżających taksówek, a wreszcie skokiem przedostał się do tak-| piecznego 
samochodu |sówki. Jadąc całą szybkością 

przez Al. 3 Maja tajemniczy osob- 
nik wyskoczył z samochodu i 


; wyskoczywszy 
przed kawiarnią hotelu Europej- 
skiego przebiegł przez restaura- 
cję i wsiadłszy do windy kazał 


1240 Kom. Okrutne zamordowanie malarza w Krakowie 


Pościg za niebezpiecznym opryszkiem 


Ubiegłej nocy jeden z wywia- 


g 
d 


dok policjanta rzucił się dojg 
ucieczki. n 
Uciekający starał się wymknąć |n 


do tramwaju, prze- 


z 


W czasie bójki na tle pora- 
chunków osobistych jakie miała 
miejsce w nocy z 20 na 21 bm. 
ugodzony został nożem w gło- 
wę dwa razy Marjan Susuł, uro- 
dzony 1889 r. w Krakowie zam. 
w Borku Fałęckim z zawodu 
malarz pokojowy. Rany były 


Funkcjonarjusze rzeźni miej- 
skiej w Warszawie po raz pier- 
wszy w praktyce walki ze szmu- 
glem, spotkali się ze zbrojnym 
oporem zdemaskowanego rzeź- 
nika. 

Wczoraj funkcjonarjusze zgło. | 
sili się do Józefa Dominiaka | 
przy ul. Marszałkowskiej 30. Gdy 


Nocy ub. około godz. 11, na 
ful. Leszno, od strony ul. Wro- 
niej w Warszawie biegł prawdo- 
podobnie wściekły pies, który 
pokąsał innego psa, jednemu z 
przechodniów rozerwał spodnie, 
a przed domem Leszno 4, ugryzł 
w prawe podudzie 16-letniego 


żawcą Michalskim. Każde pra- 
wie spotkanie się gospodarza z 
dzierżawcą kończyło się awan- 
turą. Wczoraj podczas ponow- 
nej sprzeczki, Iwanowski dobył 
nagle rewolweru i strzelił do 
Michalskiego, kładąc go trupem 
na miejscu. Zabójcę aresztowano 


Napad bandycki na wóz 
z owocami. 


Na szosie Wolskiej, pomiędzy 
Czarowem a Płochocinem, na 
jadący wóz parokonny  nałado- 
wany koszami z owocami, na- 
padło w celu rabunku 2 oprysz- 
ków. Siedzący z tyłu i pilnują- 
cy towaru ogrodnik 20-letni 
Henryk Wilner uderzył jednego 
z opryszków pięścią w twarz, 
gdy tymczasem drugi — ugo- 
dził nożem Wilnera w plecy. 
Wożnica podciął konie i szybko 
odjechał. Po przybyciu do War- 
szawy, Wilner zgłosił się na 
opatrunek na stację pogotowia. 


NURGs<YE. u 
A JEDNAK 


druki wszelkiego rodzaju 
wykonuje najtaniej 
Drukarnia „Monopol” 
Kraków, ul. Na Gródka 2. Tel. 173-02 


| W domu ślusarza Antoniego 
| Sołtykiewicza we Lwowie, miesz- 
kał jako sublokator kolega Soł- 
tykiewicza z ławy szkolnej, rów 
nież ślusarz, lecz obecnie bezro- 
botny Marcin Kozydra ze żoną 
Stefanią. 

Przystojna Kozydrowa wpadła 


Na Jasnej Górze została 
schwytana podczas „pracy zawo- 
dowej“ w zakrystji klasztornej 
75-letnia Zuzanna Czuławska, 
znana w świecie policyjnym pod 
pseudonimem „Wieczna Urka“. 

Z licznych kradzieży dorobiła 
się pięknej kamienicy w Żyrar- 


Ujęcie szajki 


Z pogranicza obok Wilna do- 
noszą, że onegdaj 
|4 podejrzanych osobników, któ- 


Po dłuższych obserwacjach 
aresztowano onegdaj w Warsza- 
wie wybitnego działacza komu- 
nistycznego Jerzego Kaczorgiń- 
skiego, którego odprowadzono 


REDAKCJA I ADNIEISYRACJA » Kraków, ul. Hu Gródku 3. 
CERY OGŁOSZEŃ, w Kreulea krakowskiej 1 wiersk mm’ 50 gr. Drobne 25 groszy za w 
Bdpawizdzialny redaktor | wydnees: Alfred Kwiatkowski 


tajemniczy osobnik wskoczył do 
tramwaju, 


| śmiertelne. 


pości- 
u, gdyż wślad zanim na scho- 
y wbiegło dwuch ścigających 
o wywiadowców. Pościg prze- 
iósł się znów na ulicę, gdzie 
a Krakowskiem Przedmieściu 


skąd karkołomnym 


| 


Towarzysze 


wdrożono dochodzenia. 
Wedlug dotychczasowego stanu 
śledztwa Susuł wraz z towarzy- 


Rzeźnik rzucił się toporem na kontrolera 


zażądano, by otworzył lodownię, 
rzeźnik chwycił topór do rąba- 
nia mięsa i groził kontrolerowi. 
Dopiero interwencja policji po- 
skromiła krewkiego p. Dominiaka. 

Po otwarciu lodowni znale- 
ziono w niej cielęcinę i wieprzo- 
winę bez stempli, pochodzące 4 


Wsciekły pies pokąsał kilka osób 


Leona Rechtszajda, ucznia fryz- 
jerskiege. ` 
Ponieważ na rogu Zelaznej, 
jak również i na rogu Solnej nie 
było policjanta — pies pobiegł 
dalej. Dopiero przy zbiegu ul. 
Rymarskiej, Przejazd i Tłomac- 
kiego, przechodnie zawiadomili 


Zamach samobójczy ślusarza kolejowego 


w eko Sołtykiewiczowi, który 
też niedługo zdołał z nią nawią- 
zać stosunek. O tem wszystkiem 
dowiedzał się nieszczęsny mąż 
i zaczął czynić żonie gorzkie 
wymówki, ale napróżno. Cynicz- 
na kobieta wraz z kochankiem 


dowie, jednak procesy sądowe 
pochłonęły wkrótce tak łatwo 
zdobyty majątek. 

„Wieczna Urka* w dalszym 
ciągu poświęcała się swemu fa- 
chowi przyczem została wreszcie 
honorową prezeskę na dintojrze. 


wań odkryto zbiega, zawieszo-| 
nego na wysokości Ill piętra po 
zewnętrznej stronie filaru mostu. 
Po wielu trudach udało się wy-| 
wiadowcom ściągnąć go na zie- 
mię i aresztować. 


złodzieja hotelowego Salomona 
Rosblat veł 
| człowiekiem Mucha. 


bójkijszami po 
przed przybyciem policji zdołali| podmiejskich w stanie nietrzeż- 
zbiec. Przy zabitym znaleziono | 
portfel z kwotą 20 zł. flaszkę z 
alkoholem. Za sprawcami zabój-| warzyszami powstała sprzeczka 
stwa 


wieżć się na III. piętro. Nie uda- znikł na schodach wiaduktu. 
ło mu się jednak zmylić 


W wyniku usilnych poszuki-, 


Rozpoznano w nim niebez- 
międzynarodowego 
Rotblum, 


zwanego 


libacji w  szynkach 
wym powracał do MKobierzyna. 
Na drodze pomiędzy nim a to- 


która przybrała przy nietrzeż- 
wych umysłach wyżej opisany 
fatalny epilog. 


potajemnego uboju. 

Pozatem p. Dominiak podał 
fałszywy adres swego mieszka- 
nia, wobec czego pociągnięty 
będzie do odpowiedzialnosci za 
opór władzy, za wygrażanie to- 
porem, za szmugiel i za wpro- 
wadzanie w błąd policji. 


dwóch pełniących tam służbę 
posterunkdwych, którzy 6-ma | 
strzałami z rewolwerów psa za- 
bili. 

Rechtszajda przesłano na ob- 
serwację do zakładu Pasteurow- 


Pilka nożna. 


Cracovia—Polonia 2:2 (1:1) 
Ł. K. S.—22 p. p. 2:1 (1:0) 
Wisła— Garbarnia 2:1 (1:1) 


Tajemnicn staryh monet. 
Dnia 20 bm. został przytrzy- 


many w sklepie jubilerskim Cy- 
ankiewicza przy 
s 
w Czyżynach, który sprzedawał 
|stare monety złote. Rozpytany 
|Sitorski zapodał, że z począt- 
kiem bm. w czasie naprawy da- 
chu na kościele w Gebułtowi- 
cach pow. Kraków, znalazł więk- 
szą ilość starych monet złotych, 
które 
robotnicy. W czasie dochodze- 


ul. Sławkow- 
kiej 1. Piotr Sitarski cieśla zam. 


podzielili między sobą 


nia w tej sprawie zdołano ode- 


ibrać 53 szt. monet. 


Zderzenie samochodów. 


Auto wojskowe, prowadzone 
ul. Szewską w stronę Rynku 
przez szereg. Bolesława Kubisza 
z 5 Dyonu Samoch. potrąciło 
auto konsułatu włoskiego z Ka- 
towic, prowadzone przez szofera 
Karola Utylskiego zam. w Kra- 


kowie, Wygrana 11. Skutkiem 
potrącenia u auta konsulatu 
uszkodzony został ochraniacz 


wartości 20 zł. 


Krwawa tragedja miłosna. 

W Kołomyi szeregowiec Wta- 
dysław Czach ugodził nożem 
swoją kochankę 17-letnią Janinę 


Fukalską za to, że zadawała się 


z innymi. Czach pe dokonaniu 
tego czynu udał się na policję. 
Fukalską w stanie ciężkim od- 


|wieziono do szpitala. 


Aresztowanie dwuch 
kupeów. 


W związku z aferą paszpor. 
tową w Kaliszu, policja po za- 
aresztowaniu fałszerzą paszpor- 
tów Sadowskiego i jego dwuch 


skiego. 


towarzyszy, uwięziła wczoraj 
dwuch znanych kupców Licz- 
kowskiego i Traumana, którzy 


wyśmiewała się z nieszczęśli- 
wego, doprowadzając go do ta- 
kiej rozpaczy, że ten kawałkiem 
szkła, poderżnąt sobie gardło. 

Kozydrę po udzieleniu mu 
pierwszego opatrunku, pozosta- 
wiono opiece domowej. 


Aresztowanie złodziejki-jubilatki 


W tych dniach właśnie Czu- 
ławska miała obchodzić 65-lecie 
swoich przestępstw. 

Została przyłapana na gorą- 
|eym uczynku podćzas opróżnie- 
nia kieszeni pątników i została 
osadzona w więzieniu często- 
chowskiem. 


handlarzy żywym towarem 


jnia młodych dziewcząt do pracy 


aresztowano |w majątkach ziemskich w Pru- watel 


sach wschodnich, wywozili je 


do urzędu śledczego. 

Na dziedzińcu Ratusza Ka- 
czorgiński zmylił czujność eskor- 
tujących go wywiadowców i rzu- 
|cił się do ucieczki. Za komunistą 


aresztowanych znajduje się oby- 
pruski Alfred  Kurner. 
Szajka grasowała na odcinku 


rzy pod pretekstem angażowa- do domów publicznych. Wśród | Filipów — Wiżajny — Łozdzieje: | fl 


Ucieczka znanego komunisty więzienia 


oddano szereg strzałów lecz 
wszystkie chybiły. 

Wszczęte natychmiast poszu- 
kiwania nie dały żadnego rezul- 


tatu. 


— Telefon 173-02 (od godz. © — 11 w pał.) 
raz. Pronumoeratu miesięczna zł. $ wraz z odnoszoniom do 


nabyli swego czasu sfałszowa- 
ne paszporty zagraniczne. 


| 
Ohydnc zgwałcenie dziewczyny 
na cmentarzu, 

Zamieszkała w schronisku dla 
sług, służąca Anna Bardyk, do- 
niosła, że kiedy w środę prze- 
chodziła przez cmentarz Stryjski, 
wyskoczył z zarośli jakiś niezna- 
ny osobnik i dopuścił się ną 
|niej gwałtu. Bardykówna oba- 
wiała się początkowo zemsty 
zbrodniczego napastnika i nie 
robiła dlatego doniesienia na 
policję, zrobiłą to dopiero wcza» 
raj, 


Krwawa bójka a opryszkami 


Grupa opryszków w liczbie 
12 osób, udała się na teren ma* 
jątku jen. Sosnkowskiego w Sie” 
lińsku i chciała dokonać rabun* 
ku zboża. Na spotkanie rabusiów 
wybiegła służba i dyrektor, kró* 
ry oświetlił rabusiów reflektorem 
i podbiegajac, chciał ująć jedne” 
go z napastników. W tej chwili 
z grupy napastników padł strzs” 
Rabusie rzucili się do uciecz 
Jeden z nich, oślepiony re] 
ektorem, wpadł na urzędnik? 
Szymanowskiego, uderzając £ 
kolbą karabinu. W caapie 82% 
motania się Sz. zdołał wydrzóć 
napastnikowi karabin i odebrs* 
czapkę. Na mooy tych dowod i 
ustalono, że napastnikiem PI 
Wojciech Drzymała z Opalenic” 
którego aresztowano 


